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P ogrzeb  tow . H. D iam anda
Na długo przed wyznaczoną go­

dziną pogrzebu, przed dom, w  k tó­
rym tow. Diamand zakończył pełne 
trudu życie, zaczęły nadciągać licz­
ne delegacje od Związków Zawodo­
wych i dzielnic partyjnych ze sztan­
darami, członkowie związków z o r­
kiestram i, delegacje z wieńcami iłd.

W mieszkaniu, przerobionem  na 
żałobną kaplicę, spoczywają w tru ­
mnie zwłoki wielkiego nauczyciela 
proletarjatu .

M atowy blask świateł pada na 
purpurow e wieńce i na nieruchome 
tw arze harcerskiej straży honorowej, 
czuwającej u trum ny Zmarłego.

O godz. 11.30 rozpoczyna się ża­
łobny obrządek. Dwa chóry robot­
nicze odśpiewały pieśni żałobne — 
a orkiestra b r o warników odegrała 
„M arsyljankę".

Przed wyruszeniem konduktu po­
grzebowego, z balkonu domu prze­
mówił pierwszy tow. A rtur Hausner, 
k tó ry  imieniem lwowskiej organiza­
cji PPS., oddał hołd zasługom tow. 
Diamanda, podkreślając jego ogrom 
p racy  i niezłomny charakter.

Dalej przem awiał imieniem ukra­
ińskiej Socjalno-Demokratycznej Par 
tji tow. Dr. Starowolski, który  pod­
niósł zasługi Zmar.łego w walce o 
wyzwolenie klasy pracującej, bez 
względu na różnicę narodowości.

W imieniu Bundu — żegnał Zmar­
łego tow. Dr. Einengler.

Po przem ówieniach orkiestra ode­
grała „Czerwony Sztandar*'. Długi 
kondukt przeciągnął ulicami: F re ­
dry, Akadem icką, Legjonów, Jagiel­
lońską. Kazimierowską ku cm enta­
rzowi.

Przed trum ną ze śmiertelnemi 
szczątkam i na karaw anie, postępo­
wały delegacje Związków Zawodo­
wych ze sztandaram i, oraz przed­
stawiciele PPS., Organizacji Mło­
dzieży T. U. R., klubów sportowych 
i robotniczych stowarzyszeń.

Za trum ną szli: Rodzina Zm arłe­
go, przedstaw iciele lwowskiej Rady 
Miejskiej, delegaci gminy żydow­
skiej, różnych stowarzyszeń i insty- 
tucyj we Lwowie, oraz delegacje: 
Organizacji P. P. S. z Warszawy, 
Łodzi, Tarnowa, Przemyśla, Droho­
bycza, Borysławia, Stryja, Bitkowa,

Robotnicy polscy z Czechosłowa­
cji wyrażają najgłębsze współczucie z 
okazji zgonu organizatora i  pracowni­
ka socjalistycznego — tow. dr. HER­
MANA DIAMANDA.

Polska Socjalistyczna Partja 
Robotnicza w Czechosłowacji.

Przewodniczący
EM. CHOBOT.

* *
*

Z powodu zgonu nieodżałowanej pa­
mięci Bojownika Socjalizmu i Opiekuna 
mas pracujących towarzysza HERMANA 
DIAMANDA ślą wyrazy żalu O. K. R. 
P. P. S. w Poznaniu, Kom. M. P. P. S. w 
Poznaniu.

Wydział Kobiecy P. P. S.
w Poznaniu.
***

Śmierć drogiego Nauczyciela i Wo­
dza — HERMANA DIAMANDA to cios 
bolesny, który wraz z innymi opłakuje­
my szczerze.

Rada Związków Zawodowych
w Grudziądzu.

**
DZIELNICA PRASKA PPS. IM. 

STEFANA OKRZEI łącey się w bó­
lu po zgonie tow. HERMANA DIA- 
MANDA z  całą klasą robotniczą 
Polski, oraz przesyła Rodzinie Zmar­
łego wyrazy najgłębszego współczu- 
cia.

* **
Głęboko zmartwiony z powodu zgo­

nu HERMANA DIAMANDA przesyłam 
wyrazy serdecznego współczucia

T‘ RRLUM.

Nadwornej Stanisławowa, Krosna, 
Krakowa, Tarnopola i innych.

W orszaku żałobnym niesiono 
kilkadziesiąt sztandarów, a wśród 
ruch sztandary: przybyłych w
miejscowych delegacjach organiza- 
cyj miejscowych PPS,, USDP., Poa- 
lej-Cjon, Organizacji Młodz. TUR., 
związków zawodowych i socjalisty­
cznych stowarzyszeń nzemieślni- 
czych.

Wieńce złożyli: C, K. W. P. P. S., 
Centr. Kom. Zw. Zaw., Centr. Zw. 
Górników, Konferencja delegatów 
robotników przemysłu naftowego, 
Czerwoni Harcerze (Lwów), T-wo 
Przyj. Czerw. Harc., Robotn. Tow. 
Przyj. Dzieci, Organizacja Młodzie­
ży T. U. R., Koło Org. Młodz. TUR., 
we Lwowie im. Diamanda, Zw. in­
troligatorów, socjalistyczni rzemieśl­
nicy, Zw. Garbarzy, Zw. Prac. Gmin­
nych, Zw. Prac. Ceglarzy, PPS. Prze­
myśl. Tarnów, I ódź, Słanisławów,

Kobieca Organizacja PPS. we Lwo­
wie, oraz dziesiątki wieńców, zło 
żonych przez Organizacje społeczne,
które to wieńce niesione były na 
specjalnym karwanie. Przy trumnie 
przez cały czas konduktu pełnili 
straż honorową czerwoni harcerze.

Kiedy śmiertelne szczątki tow. 
Diamanda przywiezione zostały na 
cmentarz, nad otw artą mogiłą wy­
głosili przemówienia: imieniem pre- 
zydjum miasta Lwowa, w.-prezydent 
Chajes, który podniósł zasługi Zmar­
łego dla m. Lwowa.

Imieniem Centr. Kom. Wyk. PPS. 
żegnał Zmarłego tow. poseł N orbert 
Barlicki, który podkreślił, że życie 
tow. Diamanda sprzęgło się niero­
zerwalnie z klasą pracującą i So­
cjalizmem. Potężna myśl Zmarłego 
pozwoliła oceniać właściwie rzeczy­
wistość, z k tórą walczył przez całe 
swoje życie. Żywot swój wszystek 
oddał Sprawie. Jego temperament.

wiara w Socjalizm, kazały Mu w al­
czyć o zgubę świata kapitalistycz- 
nego.

Żywot Diamanda, pełen piękna i 
zasług, to jedna z najpiękniejszych 
strof walki Świata Pracy.

Imieniem Centr. Kom. Zw. zaw — 
przem awiał tow Jan  Kwapiński. 
Mówił on o tem, że wieść o zgonie 
tow. Diamanda napełniła smutkiem 
robotników Polski i Europy. Zmarł 
Herman Diamand, ale idea, której 
życie całe poświęcił, żyć będzie i 
zwycięży.

Pozostajemy tej idei wierni.
Dziś setki tysięcy robotników, 

zorganizowanych w Centralnej Ko­
misji, chylą nisko czoło przed zwło­
kami tow. Diamanda, którego postać 
i zasługi pozostaną niezapomniane.

W imieniu Z. P. P. S. żegnał Zma­
rłego tow. pos. Mieczysław Niedział­
kowski, który podniósł, że zgon 
tow. Diamanda okrył żałobą Klub

Czy nie obniżenie poborów?
Chociaż o krzywdzącem pracowni- j 

ków państwowych ostatniem zarzą­
dzeniu M inistra Skarbu, wstrzymują- 
cem tym pracownikom wszystkie e- 
taty, awanse i przemianowania na 
stanowiska stałe z dziennie płatnych 
lub kontraktowych, pisano już w 
„Robotniku" z dnia 8.1. 1931 r. pió­
rem jednego z najlepszych w tym 
kierunku znawców, do sprawy tej 
stale wracać należy, a jednocześnie 
wskazywać na inne posunięcia Rzą­
du z wymienionem wyżej ściśle, 
związane. Urzędnikom państwowym 
zostawiono „stan poprzedni" na dz. 
1.1. 1931 r. Inaczej potraktowano sa­
morządy i nauczycielstwo.

Ustawa uposażeniowa z dnia 9.X.
1923 r., znowelizowana dnia 24.VI.
1924 r. dodatek mieszkaniowy dla 
nauczycielstwa uznała za obowiązek 
Państwa. Gminy zobowiązane były 
jedynie do dostarczania mieszkań, co 
wobec głodu mieszkaniowego, zwła­
szcza po miastach przeważnie n ieby­
ło praktykowane. W ytworzyła się 
sytuacja następująca: nauczyciel­
stwo, wynajmujące mieszkanie z 
„wolnej ręki", oołacało czynsz dzier­
żawny samo mniej więcej od 40 do 
100 złotych miesięcznie, a otrzymy­
wało ze strony Skarbu Państwa: sa­
motni w miastach najniższej katego- 
rji 17 zł., rodzinni 28 złotych; zaś 
nauczycielstwo, które korzystało z 
mieszkań gminnych, płaciło samo- 
r-ądowi te sumy, które otrzvmvwało 
ze strony Skarbu Państwa- Sumy te 
były regularnie przy poborach mie­
sięcznych wvołacane. tam zaś, gdzie 
samorząd czynszu dzierżawnego nie 
pobierał, chcąc przyjść z pomocą fi­
nansowa nauczvc’etstwu. tam w isto­
cie zarabiał Skarb Państwa, który po 
stwierdzeniu powyższego niezwłocz­

nie wstrzymywał wypłatę dodatku 
mieszkaniowego.

Potęgujący się z dniem każdym 
kryzys gospodarczy, najdotkliwszy 
dla gmin wiejskich, wygaśnięcie u- 
stawy o dodatku wyrównawczym, 
kazało samorządowi szukać źródeł 
dochodu i znajdowano je w nałoże­
niu czynszu dzierżawnego na tych 
nauczycieli, którzy korzystali dotąd 
z bezpłatnego mieszkania. Dawało 
to gminie od jednej osoby do 300 zło­
tych dochodu rocznie, mniej więcej 
od wszystkich 3000 do 5000 złotych. 
Nauczycielstwo w gminie w zasadzie 
nic na tem nie traciło, gdyż otrzymy­
wało równoważnik ze strony Skarbu 
Państwa.

Tymczasem rozporządzenie P re ­
zydenta Rzplitej z dnia 3 grudnia 
1930 roku zmienia treść artykułu 11 
ustawy z dnia 17.11. 1922 r. i obar­
cza gminy obowiązkiem dostarczenia 
nauczycielstwu bezpłatnego miesz­
kania, a na wypadek fizycznej nie­
możności wypłacenia dodatku mie­
szkaniowego, który, gdyby gminy 
zalegały w wypłacie, będzie potrąco­
ny z funduszów, przekazywanych 
przez Skarb Państwa samorządowi.

To przerzucenie dodatku mieszka­
niowego z obowiązków Skarbu Pań­
stwa na barki samorządu — Skarbo­
wi zaoszczędzi niewiele, gdyż około 
10 milionów złotych, zatem sukces 
stosunkowo niewielki, natomiast gmi­
ny samorządowe, pozbawione i tak 
dodatku wyrównawczego, pozbawio­
ne dochodu za czynsze mieszkanio­
we od nauczycielstwa, obciążone zo­
staną nowym wydatkiem , na którego 
pokrycie nie maią źródła.

Jakie korzyści przynosi nauczy­
cielstwu to rozporządzenie? Dotąd 
otrzymywało ono dodatek mieszka­
niowy z góry — obecnie w miastach

z dołu, a w gminach wiejskich zależ­
nie od okoliczności. Kto zna stosunki 
w gminach wiejskich, ten wie, co są­
dzić o regularności wypłat. W prak­
tyce na przeciąg najmniej roku więk­
szości nauczycielstwa zmniejszono 
pobory przeciętnie około 10%, gdyż 
niektóre gminy bez złej woli nie bę­
dą w stanie dodatku tego wypłacić.

Obciążenie gmin nowym ciężarem 
skłoni je do nałożenia na ludność no­
wego podatku, co skieruje niechęć 
ludności ku źródłu najbliższemu i 
przyczynie tego — nauczycielstwu. 
Jakże łatwo na tem podłożu powsta 
ną zatargi i nieporozumienia, spotę­
gowane faktem zmuszania przez 
władze nauczycielstwa zajęcia czyn­
nego stanowiska w czasie wyborów 
do Sejmu i Senatu na rzecz listy rzą­
dowej, a co tu  i owdzie wykonane i 
tak zniechęciło w wielu okolicach 
ludność do nauczycielstwa. Ludność 
ta w nauczycielstwie w niektórych o- 
kręgach widzi nie bezstronnych wy­
chowawców młodego pokolenia i nie­
zależnych obywateli, ale agentów 
rządzącego stronnictwa. Zaognianie 
tych stosunków nie powinno leżeć 
nawet w interesach B. B.. któremu 
ubędzie jeden z czynników agitacyj­
nych w czasie przyszłych -wyborów. 
Ucierpi na powyższem przerzuceniu 
akcja oświaty pozaszkolnej, dotąd w 
Polsce na dobrej woli oparta, gdyż 
wzbudzi nieufność wśród klijentów- 
gminniaków do wykładowcy nauczy­
ciela, a pokłócony z R adą Gminną 
nauczyciel nie bedzie chciał praco­
wać na Kursach lub w organizacjach 
kulturalno - społecznych.

Prawdopodobnie przerzucenie to 
nie zostało wszechstronnie przemy­
ślane i toby było najlepszym wypad­
kiem-

W. P.

/

W y ro K i n a  U R raitficów
Lwów, 1.3. (PAT). W procesie prze­

ciw sabotażystom ukraińskim zapadł 
wczoraj o godz. 23 wyrok, mocą któ­
rego skazany został Michał Jacyszyn 
za zdradę główną podpalenie i gwałt

publiczny na pięć lat ciężkiego więzie­
nia. Teodor Sydor za zbrodnię główną, 
podpalenie i współwinę w gwałcie pu­
blicznym na 5 lat ciężkiego więzienia. 
Mikołaj Kożuszko za zdradę główną i 

I współwinę w zbrodni podpalenia na 3

lata ciężkiego więzienia. Iwan Kraw­
czuk za zdradę główną i współwinę w 
podpalaniu na trzy lata ciężkiego wię­
zienia. Michał Sydor został uniewin­
niony.

Z atonięcie p o lsk ieg o  statku
Gdynia, 1.3, (PAT). Wczoraj o godz. I chwili zatonięcia znajdował się w re- 

21-ej wskutek szalejącego na Bałtyku paracji, w pobliżu stoczni gdyńskiej.
orkanu zatonął pomocniczy statek ma­
rynarki wojennej „Mewa". Statek w

Pod naporem silnego wiatru, którego

siła dochodziła do 12 st. „Mewa” zer­
wała się i po kilkakrotnem uderzeniu 
o ściany doku zatonęła. Ofiar w lu­
dziach nie było.

posłów socjalistycznych. Stosunki 
wyborcze pozbawiły tow. Diamanda 
m andatu do IV Sejmu. Brak Jego w 
klubie socjalistycznym jest olbrzymi. 
Nikt Go zastąpić nie potrafi. Był On 
bowiem nietylko znakomitym teo re­
tykiem, ekonomistą, był On łączni­
kiem pomiędzy polską klasą robot­
niczą a światem socjalistycznym 
Europy.

Tow pos. Arciszewski imieniem 
dawnej Organizacji Bojowej PPS.
nad otw artą mogiłą tow. Diamanda, 
wspomniał te dawne lata, kiedy bo­
jowcy uciekając z Kongresówki do 
Galicji otaczani byli przez Zm arłe­
go opieką i pomocą.

Tow. Diamand był tym, k tóry  nie­
zliczonym bojowcom, przed udaniem 
się na robotę do Kongresówki, u- 
dzielał cennych wskazówek. Rozmo­
wy z nim dodawały siły do walki. 
Za czasów carskich nazwisko Dia­
manda było znane na terenie Kon­
gresówki wśród bojowców, znane 
wśród robotników.

Następnie przem awiał imieniem 
T. U. R. i socjalistycznych środowisk 
na emigracji w Europie i Ameryce 
tow. pos. Zygmunt Piotrowski, k tó ­
ry podkreślił olbrzymie zasługi Dia­
m anda jako oświatowca.

Tow. pos. Stanisław Dubois, w i- 
mieniu Komitetu Centralnego Orga­
nizacji Młodzieży T. U. R. złożył 
hołd pamięci Zmarłego. Kiedy kru­
szyły się charaktery  — tow. Dia­
mand trw ał do ostatka i służył za 
wzór niezłomności. Taką, jak Zmar­
ły — chce być młodzież robotnicza, 
k tóra już raz zdała egzamin w ier­
ności dla sztandarów.

W reszcie żegnał Zmarłego imie­
niem Centr. Zw. Górników tow. Jan 
Stańczyk, który podniósł zasługi 
Zmarłego dla proletarjatu , a dla 
proletariatu  zatrudnionego w p rze­
myśle naftowym w szczególności. 
Ostatni złożył hołd pamięci tow. 
Diamanda tow. Kornel Żelazkiewicz, 
jeden z uczniów Zmarłego.

W śród ogromnej ciszy, zwłoki to ­
warzysza Diamanda złożono do gro­
bu. Przed rozejściem się, zebrani od­
śpiewali „Czerwony Sztandar”,

Pamięci tow. HERMANA DIAMAN­
DA, długoletniego wodza proletariate 
polskiego, krzewiciela kultury robotni­
czej, wielkiego obywatela składa wy­
razy hołdu i czci

Warszawski Oddział Towarzy­
stwa Uniwersytetu Robotni­

czego.
* *

*
Łączę się z Wami w smutku po stra­

cie tow. DIAMANDA.
KARSZEWSKI, Kalisz.

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY 
SOCJALISTYCZNEJ WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA MŁODZIEŻY T. U. R.

W niedzielę, dnia 8 b. m. o godz. 11.30 
w poł. w sali Ateneum ul. (Czerwonego 
Krzyża 20) odbędzie się uroczysta

AKADEMJA
poświęcona pamięci tow. HERMANA 
DIAMANDA.

POKW ITOW ANIE
Ku uczczeniu pamięci nieodżałowane­

go Przyjaciela naszego, towarzysza Her­
mana Diamanda, Zarząd Środowiska 
W arszawskego Związku Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej składa zł. 10 
na pomoc dla więźniów politycznych.

Złożone na ręce tow. Teresy Perło­
wej zamiast kwiatów na trumnę tow. 
Diamand a:

S. P., D. P. — zł. 10.
Tow. Perłowa Teresa — zł. 5,
Z. P. — zł. 5.
J. M. — zł. 5.
Dr. K. M. zamiast kwiatów
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KREDYTY 
W BANKU POLSKIM

PRZY DALSZYM SPADKU OBROTÓW 
HANDLOWYCH.

Ajencja Press donosi:
Brak gotówki, odczuwany przez p rz e ­

mysł i handel, a przedewszystkiem  
przez rolnictwo, uległ spotęgowaniu w 
styczniu, przejawiając się w coraz czę­
ściej pow tarzających się prolongatach 
zobowiązań bez znaczniejszych spłat, w 
coraz częściej podawanych instytucjom 
kredytow ym  w ekslach o charakterze 
czysto finansowym, w trudnościach 
spłat pożyczek terminowych oraz w li­
cznych w ypadkach zaciągania zobowią­
zań na pokrycie zaległych podatków  i 
odsetek od pożyczonych kapitałów .

W styczniu portfel wekslowy Banku 
Polskiego skurczył się o 49,2 miljonów 
złotych natom iast pożyczki zastawowe 
wzrosły o 1.9 milj. zł., wobec czego o- 
gółny stan kredytów  zmniejszył się o 
47.3 milj. zł. W dniu 31 stycznia r. b. 
portfel wekslowy Banku Polskiego w y­
nosił 622,9 milj. zł., potyczki zastaw o­
we — 88.2 milj. zł., razem  więc 711,1 
milj. zł. Specjalne kredyty  rolnicze u- 
legły, naskutek dokonanych spłat, w 
dalszym ciągu spadkowi. K redyt na re ­
jestrowy zastaw  rolniczy zmniejszył się 
o 9,2 milj. zł., i wyniósł 46.2 milj. zł,, 
siewny -zaś o 1.8 milj. zł. do 17,2 milj. 
złotych. W obec dalszego przechodzenia 
zdyskontowanych w  swoim czasie w e­
ksli rolniczych z terminem płatności 
ponad trzy m iesiące na obligo norm al­
ne, stan  ich z 46,3 milj. zł. spadł do 
38.1 milj. zł.

W *
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Jak  zaradzić klęsce ziemian
P. Froełich tw ierdzi w  Nr. 23 „Dnia 

Polskiego", że rolnictwo, a zwłaszcza 
w ielka własność stoczyła się w p rze­
paść, co wymaga doraźnych środków 
ratunku, gdyż nie danie pomocy uczyni 
rolnictwo niewypłacalnem.

Ażeby temu zaradzić Państw o musi 
okazać rolnictwu (co oznacza — ob­
szarnikom) dotąd zawsze traktow anem u 
po macoszemu, a które naw et w naj­
pomyślniejszych latach nie daw ało ob- 
szarnictwu dochodów, wiele wybitnej 
pomocy, k tóra  ma polegać na:

1) odłożeniu — i rozłożeniu na lat 
kilka spłat obdłużeń wekslowych;

2) udzieleniu kredytu na kilka lat;
3) obniżeniu p łacy robotników  rol­

nych;
4) odłożeniu terminów płatności za­

ległych i tegorocznych podatków;
5) zaniechaniu ściągania należnego 

podatku majątkowego;
6) zniesieniu progresji w opodatko­

waniu (czyli na przerzuceniu części po­
datków  z obszarników na chłopów);

7) wybitnem -zmniejszeniu podatków  
samorządowych.

Żądania te p. Froelich traktuje po­
ważnie a pow tarzane one są w róż­
nych w arjantach przez wszystkie insty­
tucje obszarnicze.

Jednem  słowem, żeby uratow ać stan 
posiadania ziemian, Państw o ma: znacz­
ną część podatków, ściągniętych z ro­
botników, urzędników, kupców i fabry­
kantów  (boć włościanom odłożonoby 
term iny płatności bieżących podatków), 
dać obszarnikom na kilkoletnie spłaty, 
a nadto odłożyć term iny płatności u- 
dzielonych pożyczek i należnych po­
datków.

M ało tego: term iny płatności weksli 
wystawionych jak można wnosić naw et

prywatnym  osobom i różnym instytu­
cjom *).

W reszcie robotnicy, którzy już dziś 
pracują za pół darmo (spadek zarob­
ków w skutek konjunktury na płody rol­
ne i obniżki uchwalone przez rządow ą 
Nadzw. Kom. Rozj.), mieliby jeszcze 
więcej darmowej pracy na rzecz ob­
szarników  poświęcać.

Ofiarowanie znacznych sum obszar­
nikom oczywiście m usiałoby się odbić 
ujemnie na innych działach gospodarki, 
przedewszystkiem  na ograniczeniu in- 
westycyj, co wywołałoby wzrost bez­
robocia.

W zamian za to  w szystko ziem ian'e 
w dalszym ciągu gotowi są posiadać 
majątki, nie robiąc jednak nadziei, aby 
w przyszłości wobec Państw a mogli w y­
wiązywać się ze swych obowiązków. 
Bo skoro naw et w okresie najpomyśl­
niejszych nawet konjunktur dla rolnic­
tw a majątki, wedle p. Froelicba, nie da­
w ały zysku jako -za bardzo obciążone 
długami, to  oczywiście po  jeszcze więk- 
szem obdłużeniu zyski na przyszłość są 
jeszcze bardz'ej problematyczne.

Nowy kryzys w rolnictw ie zaś — w y­
w ołałby konieczność nowej mobilizacji 
środków wysiłkiem całego społeczeń­
stwa, by ratow ać stan  posiadania ob­
szarników.

W ydaje nam się zatem , że celem u- 
zdrowienia stosunków w  rolnictwie, 
trzeba iść nie po drodze wskazanej 
przez ziemian z p. Froelichem  na cze-

*) W  tymże numerze „Dnia Polskiego" p. 
Bobiński proponuje pokrycie długów obszar- 
niczych wielką pożyczką premjową, zaciąg­
niętą na długie lata, którą, wedle niego, w ie­
rzyciele przyjm ą, gdyż nie m ają nadziei ścią­
gnięcia należności od ziemian. M. N.

KRYZYS I BEZROBOCIE
K a ta s tro fa 'b e z ro b o c ia  n a  G ó rn y m  Ś lą sk u

TAKŻE URZĘDNIKÓW ZWALNIAJĄ PRZEMYSŁOWCY
Przemysłowcy redukow ali dotychczas 

tylko robotników. Obecnie atoli przy­
stąpili także do redukcji niższego per­
sonelu urzędniczego. Z dniem 31 m arca 
ma być zwolnionych z pracy około 200 u- 
rzędników, H uta „Silezja" w Paruszow-

cu redukuje 35 urzędników, huta „Bail­
don" — 30, generalna dyrekcja księcia 
Pszczyńskiego — 10, huta „Pokoju" — 
10, Syndykat Hut Żelaznych — 12, 
huta „Królewska" — 10.

Urzędników zwalniają także państwo­
wa huta srebra i ołowiu w Strzybnicy,

oraz Państwowa Fabryka Związku A- 
zotowych w Chorzowie i wreszcie 
„Skarboferm" w Knurowie.

Redukcje nie dotyczą wyższych urzę­
dników, pobierających olbrzymie pen­
sje.

ARBITRAŻ OBNIŻYŁ ZAROBKI W  KOPALNIACH KRUSZCOWYCH
W czoraj po poł. odbyło się posiedze­

nie komisji arbitrażowo-pojednawczej 
w sprawie nowej taryfy zarobkowej na 
kopalniach kruszcu na Górnym Śląsku.

Po dłuższej dyskusji komisja wydała 
wyrok, obniżający zarobki górnikom na 
kopalniach kruszcu o 6 proc., kobietom 
i inwalidom o 3 proc. Stawki zarobko-

le. W łaściwe wyjście proponuje tow. 
Lipiński w „Robotniku" z 20 lutego.

Zwolnienie obszarników od deficyto­
wego gospodarstwa naw et bez odszko­
dowania, byłoby dla wielu ziemian zba­
wieniem. Przyznanie zaś odszkodo­
wań w formie jakichś anmiiłetów, na­
w et oprocentowanych nieznacznie, da­
łoby obszarnikom pewne dochody bez 
ryzyka strat. Pozwoliłoby to  jednocze­
śnie obrócić sumy, k tóre  dziś zagarnia­
ją obszarnicy nietylko na przeprow a­
dzenie parcelacji, ale również na uru­
chomienie robót inwestycyjnych.

Jesteśm y przekonani, że w złem, bez- 
nadziejnem położeniu znaleźli się ob­
szarnicy, którzy, posiadając za mały k a ­
p ita ł nie mieli praw a m oralnego do 
czerpania zyskęw z folwarków. Bardzo 
wielu ziemian, pomimo ciężkiej sy tua­
cji, nie mając długów, wychodzi jed­
nak na swojem.

Sądzimy, że gdyby Państwo ograni­
czyło się tylko do zabrania na rzecz 
drobnych rolników tych majątków na- 
razie, k tóre  winny Państw u lub jego 
bankom zapłacić przypadające ra ty  po­
życzek i zaległych podatków  (co po­
zwoliłoby z ceny szacunkowej potrącić 
należność), to  znikłby lam ent obszarni- 
czy i możnaby przystąpić do rzeczyw i­
ście szybkiej napraw y ustroju rolnego 
w Polsce.

Zaznaczamy jeszcze, że drobna w łas­
ność niemal w 100% wypełnia wobec j 
Państw a swe zobowiązania, żądając co 
najwyżej (i to najczęściej bezskutecznie) 
w okresach kryzysu odłożenia terminów 
płatności bieżących podatków. Drobna 
własność zatem i pod tym względem le­
piej się Państwu opłaca.

Marjan Nowicki.

we dla młodocianych nie zostały zm ie­
nione.

Orzeczenie to obowiązuje do 31 ma­
ja bież. roku.

P rzed  likw idacją  s tra jk u  
w  firm ie „B . H e rse "

W sobotę, 28 b. m., odbyła się w in­
spektoracie pracy kolejna konferencja w 
sprawie likwidacji trwającego jeszcze 
strajku w oddziale krawców damskich 
firmy „B. H erse", Na konferencji tej o- 
siągnięto częściowo porozumienie. Dal­
szy ciąg pertraktacji odbędzie się w przy 
szłym tygodniu. (BIP.).

OLBRZYMI 
PROCES 0 OSZUSTWO

W  BERLINIE
W najbliższym czasie przed sądem 

berlińskim rozpocznie się jeden z naj- 
sensacyjniejszych procesów  o oszu­
stwo, którego bohaterem  będzie nieja­
ki Uralcew, alias Maljawski z zawodu 
aptekarz-kupiec, pochodzący z Rosji, 
Proces ten  rozmiarami swojemi prze­
ściga wszystkie dotychczasowe afery 
oszukańcze w Niemczech.

W sądzie berlińskim utworzony zo­
sta ł specjalny decem at dla opracowania 
olbrzymiego materjału, obciążającego 
Uralcewa. Po zwycięstwach bolszewic­
kich wyemigrował on do Niemiec i tu 
rozpoczął na szeroką skalę m anipulacje 
oszukańcze. M. in. spowodował on ban­
kructw o banku kas Reiffeisenowskich, 
narażając skarb pruski na stra tę  75 
milj. m arek. Przeciw  Uralcewowi w y­
stąpiła z oskarżeniem o oszustwo rów­
nocześnie p rokuratura  w Dreźnie.

ZUŻYTKOWANIE 
PODATKU WIDOWISKOWEGO

W  SZWECJI
W szystkie gminy szwedzkie mają p ra­

wo ściągać podatek od wszelkich imprez 
widowiskowych, jak teatr, kino, cyrk, 
zawody sportowe, menażerje wędrowne 
i t. p. w wysokości od 10 do 20 proc.

W roku ub. podatek powyższy dal 
5,5 miljona koron wpływu, który po­
szczególne gminy obracają na cele spo­
łeczne, a więc na budowę łaźni, przy­
tułków  dla starców, nowych teatrów , o- 
dzleż dla biednych dzieci i t. p. Poda­
tek  ten, wprowadzony podczas wojny 
celem zwiększenia dochodów gmin i 
miast, utrzym ał się dotychczas, chociaż 
ma on i swoich przeciwników.

Naogół jednak ludność miast i wsi 
szwedzkich przyzwyczaiła się do nie­
wielkiej opłaty, dzięki której powstają 
różne instytucje vżyteczności publicznej.

DZISIEJSZA PREMJERA W ATE­
NEUM. Ateneum pod dyrekcją Stefan* 
Jaracza  występuje dziś z prem jerą słyn­
nej komedjo-farsy Bałuckiego p. t. „Dom 
otw arty". Reżyserja Stanisławy Perza­
nowskiej, dekoracje, kostjumy, charak­
teryzacja Jerzego Zaruby. G ra cały ze­
spół.

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR NARODOWY: O żom ch  d y ch  
i o dobrych... Komedja w 4 aktach A-

dolfa Nowaczyńskiego.
*

Tytuł tej komedji brzmi jak tytuł hu­
morystycznego feljetonu, lub co najwię­
cej powieści. Nie żona ta  lub owa, lecz 
to  co autor o nich powie, jest głównym 
tematem. Może ten ty tu ł to  tylko figiel, 
ale, bądź co bądź, praw dą jest, że i w 
tej sztuce, jak w innych sztukach No­
waczyńskiego, żywioł epicki (powieścio 
wy) przew aża nad dramatycznym. Jest 
to  oklepana praw da, pierw sza z brzegu. 
Ale bywali i dawniej bardzo dobrzy 
dram aturdzy, którzy specjalnie taki d ra­
m at z przew agą epiki uprawiali (nawet 
Szekspir), a te raz  ten gatunek wziął 
naw et górę jako rzekom o teatralniej- 
szy, — do tego stopnia, że naw et p rze­
rabia się powieści na scenę.

Dlatego, chcąc dojść do przyczyn, cze 
mu kom edja Nowaczyńskiego słabo 
działa ze sceny a bawi w  lekturze 
(rzecz wyszła właśnie nakładem  księ­
gam i F. H oesicka w W arszawie), trze ­
ba sobie zdać spraw ę z jakości szcze­
gółów.

Nowaczyński maluje życie wysokiej 
szlachty na wsi, mamy zaszczyt oglą­
dać i podglądać hrabiów  Firleyów 
(przez „y“ nie przez jakieś tam  demo­
kratyczne ,,j“) i Habdanków, pokazuje 
się też szambelan papieski. Rzecz dzie­
je się w  pałacu „Arkadja" pod W ar­
szaw ą w 1930, — więc w sam raz w ta- 
kiem miejscu, gdzie kultura wiejska 
styka się dość blisko z miejską, nie 
przestając być sobą. Nowaczyński „ma­
luje". Objaśnienia dekoracyjne, druko­
wane kursyw ą przed każdym akteip, 
zajmują dużo miejsca i autor traktow ał 
je tak  samo pieczołowicie jak djalog. 
Dokładność tła  nie pozostaw ia nic do 
życzenia, Z za okien słychać pianie ko­
guta, i wraz też zegar gdański „odw a­
la" godzinę szóstą. Gdy już jesteśm y 
W akcie trzecim, czujemy, że autor

wciąż jeszcze robi tło  — i że nie myśl’ 
z niego wychodzić. M alatura aż do sa ­
mego końca. Sceny, k tóre gromadzi 
w iążą się z sobą tylko przez to, że do­
tyczą mniej więcej pewnej określonej 
grupy osób, ale pozostają epizodami. 
To, co się mówi, służy głównie po to, 
aby być przyczynkiem do tła, aby jesz­
cze jednym rysem scharakteryzow ać 
środowisko. I każdy tak i w ątek  urywa 
się właśnie w chwili, gdyby się mógł 
dram atycznie’ rozradzać, mieć następ­
ców, — ustępuje miejsca nowemu w ąt­
kowi malarskiemu. Lub użyjmy innych 
słów: szczegóły gromadzone przez No­
waczyńskiego mają wartość statyczną 
a nie dynamiczną.

Dlaczego nie mówię poprostu, że sztu 
ka cierpi na brak akcji? Ponieważ na­
w et przy tej budowie akcja jest możli­
wa, jeżeli autor ma coś do pow iedze­
nia. Taka budowa wymaga jeszcze więk 
szego artyzmu, niż zwykły dramat, 
gdyż ruch dram atyczny jest w  niej b a r­
dziej ukryty, jest ruchem myśli, n astro ­
jów, wskazówek.

Przykład. W domu hrabiostw a F irle ­
jów, ilekroć k to  chce mówić o polityce, 
podaje mu się skarbonkę, do której ma 
za k arę  wrzucić jednego złotego na 
ochronkę. Ten drobny rys ch a rak te ry ­
zuje doskonale sytuację. Firleje i Hab- 
danki mają wszelkie powody po temu, 
żeby unikać rozmowy o polityce — w 
r, 1930! Gości w tym domu ex-lotnik 
„małoletni em eryt" wojskowy Popław ­
ski, k tóry  chce wyjechać do Peru, po­
nieważ jak powiada: „Tęsknota za oj­
czyzną" w ypędza mnie z kraju... W ró­
cę, gdy będzie więcej ozonu w  pow ie­
trzu". I zaraz nadstaw iają mu skarbon­
kę. Ale ten  rys pozostaje izolowany. 
Nie ma żadnych konsekwencyj, ani fil- 
jacyj. Brzmi praw ie tak, jakby autor 
chciał się tłómaczyć, czemu, u stanaw ia­
jąc rok 1930 jako czas akcji, nie po trą  ­
ca o politykę. Mruga do nas porozum ie­
wawczo oczyma, zdaje się mówić: nie 
wolno mi, moi drodzy, nie pozwalają, 
skonfiskują. Czy to  nie jest w ykręt?  
Czy koniecznie trzeba  pisać aż o Brze­

ściu i o wyborach, aby jednak być zu­
pełnie współczesnym? Słonimski, uczeń 
Nowaczyńskiego (jako m istrza w sztuce 
besztania) w ostatniej swojej Kronice w 
„W iadomościach Literackich" rozmyśl­
nie pisze o kw iatkach i motylkach, aby 
dać do poznania, że ma ręce skrępow a­
ne cenzurą. Niemojewski w podobnym 
wypadku, za czasów okupacji niem iec­
kiej, pisał przynajmniej ironicznie — o 
tresurze małp. Jest bon mot o lite ra ­
tach, którzy w strząsnęliby umysłami, 
ale cóż — kiedy „piorun zostaje w cen­
zurze"! Mnie się jednak zdaje, że lite ­
rat, dramaturg, essaista, czy feljetoni- 
sta, właśnie najlepiej oddziaływa, gdy 
oddziaływa pośrednio. Niech analizuje 
współczesną ideologję, niech pisze o 
tem, co doprowadza do Brześcia, osta­
tecznie niech transponuje zjawiska.

Czemu np. nie możemy się zorjento- 
wać, ani naw et przeczuć, czy to  jest 
towarzystwo endeckie, czy arystokra­
cja, k tó ra  już się pogodziła z B. B.? 
Tyle jest w tej sztuce rozmówek o róż­
nych rzeczach, ale niechby np. ktoś po­
wiedział coś o tem, jak się zapatruje na 
sprawę „pomniejszania olbrzymów". 
Niema podziemnego nurtu...

M ozajka szczegółów w „Żonach” jest 
w każdym razie m isterna, i szczegóły 
same są też przew ażnie m isterne, kosz­
towne, dobrze zaobserwowane, może 
zbyt pełne. Lecz ta  obfitość ginie w te ­
atrze, szczegóły przepadają wśród tem ­
pa scenicznego, lub wydają się czemś, 
co się samo przez się rozumie, na  co 
nie w arto zw racać uwagi. Dziwne, że 
autor doświadczony w ten sposób nie 
docenia czy przecenia perspektyw ę see 
niczną.

Znakomite i -wyraziste są figury ma­
larza - kabotyna i profesora „biomaty- 
k i”, głoszącego zbawczy kult grzybów. 
Obie aktualne i efektowne. Subtelniej­
sze jednak i równie ostro zarysowane 
są postacie panny Daisy Firley, nowo­
czesnej dziewczyny, i pańi Dory Sta- 
roświęckiej. Ale i one żyją ty lko ży­
ciem typu, nie przechodząc w dram at.

O Dorze pisze autor w objaśnieniach 
tak:

„...pani Dora, jak wszystkie Dory, co­
kolwiek wyzywająca i efroncka „pro­
fessional beauty", jeszcze po dawnemu 
się malująca, rzęsy pomalowane niebie­
skim łubinem, wargi przesadnie malino 
we. Fryzura najmodniejsza, pyjama naj­
jaskraw sza i najśmielsza. W yraźnie 
„wamp" (to znaczy kobieta-wampir).

Oczywiście, że jeżeli Dora jest „jak 
wszystkie Dory", to  nie może mieć i 
nie ma losów indywidualnych. Jej za­
wody miłosne, jej zuchwałość, kokaino- 
manja, spowiedź przed księdzem, po­
wrót do męża, — mają według autora 
wartość tylko jako jakieś powtórzenie, 
nie mają znaczenia nowego, osobnego. 
W ten sposób istotnie nie może po­
wstać żadna akcja. W życiu każdy się 
chce oderwać, wyszarpnąć z typu, k tó ­
ry  w  nim siedzi jak przekleństw o, — 
zapada znowu w swój typ, ale przynaj­
mniej walczy. Tutaj typ tylko rozwija 
się w sytuacjach aż zanadto „typo­
wych", którem i autor sam się nie w zru­
sza. To jest oczywiście jego prawem 
jako komedjopisarza, ale życie, to  jest 
zainteresow anie, obawa, życzenie, n a ­
dzieja, nienawiść,—znowu u widza roz­
winąć się nie mogą.

Kontrastem  Dory jest pani Firleyo- 
wa, żona „dobra". Niegdyś aktorka, po 
wyjściu za mą zostaje w spaniałą gospo­
dynią, adm inistratorką, m a naw et am­
bicję, by -wprowadzać u siebie w szel­
kie nowości rolnicze. Zaniedbuje tylko 
nieco swoją „kobiecość1", w skutek 
czego przestaje „działać" na męża i mę- 
żulek — troszkę ale nie bardzo — lam- 
partuje się. Ale i tu ksiądz wywiera 
wpływ zbawienny, m ałżeństwo łatw o 
się napraw ia i wszystko jest dobrze.

Sielanka w iejska? T rzecia z rzędu?
A gdzież się podział pazur satyryczny? 
Ma się czasem wrażenie, że Nowaczyń­
ski więcej się liczy z klijentelą endec­
ką niż z cenzurą bebecką.

Ale przecież wolno mu satyry nie 
robić. Kto powiedział, że musi? Nie 
trzeba autora petryfikować. W Nowa- ,

czyńskim, niegdyś pogromcy filistrów, 
*est — zdaje mi s ię — skłonność do filir 
sterstw a, które zaczyna się objawiać od 
„Nowych A ten". Imponował mu w tedy 
ideał amerykański. Nie uznaw ał ludzi, 
którzy nie jeżdżą slipingami. K to wie, 
czy teraz i tych Firleyów  i Habdanków 
nie bierze na serjo jako ludzi przyszło­
ści. Podobnie jak „satyryk" W eyssen­
hoff. Nie idzie mi o to, aby autor sk ła­
dał w sztuce wyznanie swej wiary spo­
łecznej, lecz o jakąkolw iek busolę. Bo 
skoro go także losy indywidualne swo­
ich ludzi nie obchodzą, to  niewiadomo, 
poco tę  sztukę napisał.

Nie możnaby mieć nic przeciw  temu, 
żeby przeciw  zdawkowem u urbanizmo- 
wi (poezji miejskiej) w ystąpił ruryzm 
(poezja opiewająca wieś), choćby n a ­
w et z księdzem  jako m entorem  i regu­
latorem  sumień ludzkich, Ale niechby 
się pokazało, że przez to  napraw dę 
podnosi się poziom umysłowy i m oral­
ny życia, że tryskają nowe źródła. T e­
go w  komedji niem a i wydaje się, jak­
by sam autor n a  boczku ze swej nowej 
tendencji sobie pokpiwał.

Podobno niektórym  figurom sztuki 
odpowiadają żywe modele. A utor n ie  
mógł — czy nie chciał? — w ybrnąć i  
gąszczów reportażu. Miejsce praw dy 
czynnej zastąpiła  praw da bierna.

Reżyserja spisała się zaledwie po< 
prawnie. Orgja w akcie I tak  samo 
chaotyczna jak w „Słomie" K aw eckie­
go. Śledziłem przedstaw ienie, mając 
egzemplarz w  ręku. Za powoli się gra 
i mówi, w skutek czego rzeczy nieistot- 
ne olbrzymieją, a zacierają się zalety 
sztuki. W djalogu Nowaczyńskiego 
ważne są nietyle konflikty myśli i u- 
czuć, ile bujność stylistyczna charak te­
rystyczne, wykradzione życiu określe­
nia i powiedzenia, — że tak  powiemi 
muzyka czy poezja kawałów. Na to  na* 
leżało położyć nacisk.

Z aktorów  wymienię doskonałe epi­
zody pp. W ęgrzyna i Baya - Rydzew­
skiego.

Karol Irzykowski.
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MISTRZOSTWA PIŁK A RSK IE 
OKRĘGU W ARSZAW SKIEGO
Wydział gier i dyscypliny rozpisał 

już terminarz rozgrywek o mistrzostwa 
klasy A. okręgu warszawskiego. Do 
rozgrywek, które odbywać się będą w 
jednej grupie, należą następujące klu­
by: Legja Ib, Polonia Ib, W arszawianka 
Ib, AZS., Gwiazda, Makabi, Marymont, 
Skra, Świit, Znicz. Jeśli dwa kluby uzy­
skają równą ilość punktów, decyduje 
trzecia rozgrywka, jeśli zaś równą ilość 
punktów uzyskają trzy lub więcej klu­
bów — decyduje stosunek bramek. 
Rozgrywki odbywać się będą na boi­
skach Legji, Polonji, Skry, AZS, i in- 
nyoh, które w przyszłości będą zakwa­
lifikowane.

Do klasy B. spadł Ruch, a w miejsce 
jego wchodzi Świt dlo klasy A.

W sprawie mistrzostw klasy B. 
WOZPN. wyznaczył konferencję klu­
bów klasy B. na dzień 6 marca o godz. 
18.30.

T erminy najbliższych rozgrywek
stawiają się następująco:

14 marca: Gwiazda — Makabi (boi­
sko Skry, godz. 15; 15 marca: Świt — 
AZS. (boisko Domu Ludowego, g. 15), 
Skra — Legja Ib (boisko Skry, g. 15), 
Marymont — Znicz (boisko Koła Po­
lek, g. 15), W arszawianka Ib — Polo- 
ma Ib (boisko Legqi, godz. 15); 21 mar­
ca: Makabi — Marymnt (boisko Skry, 
godz. 15), Znicz — Gwiazda (boisko 
Legji, godz. 15); 22 marca: AZS — Le­
gja Ib (boisko AZS., godz. 15), Skra — 
Warszawianka Ib (boisko Skry, g. 15), 
Polonia Ib — Świt (boisko Polonii, g. 
12); 28 marca: Gwiazda—Legja Ib (boi­
sko Skry, godz. 15.30), Polonia Ib—Ma­
kabi (boisko Polonii, godz. 15.30); 29
marca: W arszawianka Ib — Marymont 
(Jfoisko Legji, godz. 15.30), Skra—Świt 
fboisko Skry, g. 15.30), AZS. — Znicz 
(boisko AZS., g. 15.30).

MISTRZOSTWA W.R.S.K.0.
W CIĘŻKIEJ ATLETYCE 

I PODNOSZENIU CIĘŻARÓW
W sobotę i niedzielę rozegrane zosta­

ły w sali Elektryczności watki fran­
cuskie i podnoszenie ciężarów o mi­
strzostwo WRSKO. Udział swój zgło­
siły Skra 23 zawodników, Elektrycz­
ność 16, Tur 2, i Sarmata 1. Po bardzo 
ciekawych walkach, trwających do póź­
na w noc wyłoniono następujących mi­
strzów.

Waga kogucia;
1) Galsiki.
2) Mianowski.
3) Mianowski, wszyscy ze Skry,

Waga piórkowa:
1) Kieruszyn (Elektr.),
2) Lenard (Elektr.).
3) Kalinowski (S.).

Waga lekka:
1) Więckowski (Skra).
2) Zalewski (Elektr.).
3) Zipła (Elektr.).

Waga półśrednia:
1) Książkiewicz (Elektr.).
2) Węgrowicz (Sarmata).
3) Dziewulak Skra).

Waga średnia:
1) Maliński (Skra).
2) Dąbrowski) (Elektr.).
3) Kłak (Elektr.).

Waga półciężka:
1) Zbrożek.

Waga ciężka:
1) Żelazowski.

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW. 
Waga kogucia:

1) Galski (Skra) 114 kg.
Waga piórkowa:

1) Nalewajski (Elektr.) 224 kg. re­
kord polski

2) Jantczak (Skra) 202 kg.
3) Tomaszewski (Skra) 151 kg.

Waga lekka:
1) Górnicki (Skra) 215 kg.

Waga półśrednia:
1) Kowalewski (Skra) 208 kg.

Waga średnia:
1) Maliński (Skra) 233 kg.
2) Piaskowski (Elektr.) 229 kg.
3) Markiewicz (Skra) 218 kg.
Na zakończenie odbyło się rozdanie 

dyplomów.

Po meczu bokserskim Polska-Niemcy
PRZYGODY T0W. NIEMIECKICH. OPINJA KIEROWNIKA DRUŻYNY NIEMIECKIEJ T0W . MOLCHEIMA

0 POLSKIM BOKSIE. DZIWNE PRETENSJE
W yjazd tow arzyszy  niem ieckich 

obfitow ał dopraw dy w  cały  szereg 
sm utnych i jednocześnie hum orysty­
cznych w ypadków  i niespodzianek. 
Sm utnych o tyle, że z jednej strony 
w chodziła w grę kw estja finansow a, 
z drugiej — nieprzew idziane kłopo­
ty  w m om encie samego odjazdu.

Jed n ak że  w e w szystkich, naw et 
przykrych , kw estjach  istnieją m o­
m enty  hum orystyczne. T ak  było i tu ­
taj.

Po m eczu zaw odnicy niem ieccy 
pojechali do A teneum  na obiad. Gdy 
przyszło do w ypłacania  należności 
tow arzyszom  niem ieckim , okazało 
się, i i  b rak  jest 400 zł. Na miejscu 
znaleziono 200 zł., re sz tę  jednak 
zaczęto  się s ta ra ć  na w szystkie s tro ­
ny. U dało się w reszcie je znaleźć i 
w tedy  pojechano na dw orzec po b i­
lety . Zaw odnicy jednak  nadal po zo ­
stali w  hotelu  i mieli być zabrani 
przez tow . M ichałow icza p rzed  odej­
ściem  pociągu. Po przybyciu  na dwo 
rzec i po  p rzeczekan iu  w kolejce kil­
ku  m inut, okazało  się, że do W ro ­
cław ia są tylko 3 b ile ty  w  kasie.

Poczekano jeszcze 15 m inut zanim  
b ilety  zostały  przyniesione. T ym cza­
sem  pozostało  jeszcze pó ł godziny 
do odejścia pociągu. Tow. M ichało­
wicz udaje się w ięc do telefonu, nie 
m oże się jednak  do A teneum  do­
dzwonić. O kazuje się, po sp raw dze­
niu, że ap a ra t w  A teneum  jest p o ­
psuty . Na 20 m inut p rzed  odejściem  
pociągu tow . M ichałowicz decydu­
je au tem  jechać po zaw odników, 
polecając jednocześnie tow. Mtilchei- 
mowi zająć m iejsca w w agodnie, 
Tow. M ichałowicz przyjeżdża do 
A teneum , zab iera  mocno zdenerw o­
w anych czekaniem  tow arzyszy  n ie ­
m ieckich i w szyscy jadą z pow rotem  
aa  dw orzec. W padają na  dw orzec, 
gdy pociąg już rusza. W skakują do 
pierw szego z brzegu wagonu, aby

później dostać się do tow. M iilchei- 
ma, k tó ry  znajdow ał się gdżieś na 
przodzie pociągu i m achał do nich 
chusteczką.

Zdaw ało się, że już w szystko za ­
łatw ione w porządku, gdy w tem  no­
w a niespodzianka.

L ekko zdenerw ow any, jednak  już 
zadowolony, tow . M ichałowicz o- 
puszcza dw orzec. P ierw szą sp o tk a­
ną osobą jest... tow . Miilcheim!!

—  Jak to , skąd  wy tu taj, to w arzy ­
szu? —  py ta  tow. M ichałowicz.

W yjaśnia, że w  chwili, gdy po­
ciąg ruszał, w ysiadł on z wagonu, 
przypuszczając, że zaw odnicy już nie 
zjaw ią się. Tym czasem  w padli oni 
imnem w ejściem  i zminęli się.

T ak  więc bez biletów , bez znajo­
mości języka polskiego, bokserzy  p o ­
jechali, a k ierow nik został.

Zaczęło się now e bieganie., zak o ń ­
czone w reszcie n arad ą  u naczelnika 
m chu, k tó ry  poinform ow ał Zielko- 
wice o w ypadku i prosił o w ysadze­
nie zaw odników  na stacji, dokąd n a ­
stępnym  osobowym  pociągiem  poje­
chał tow. Miilcheim.

S kutkiem  tych przygód przyjechali 
oni do W rocław ia z 6-godzinnem  o- 
późnieniem .

K orzystają z pozostania tow. Miil- 
cheim a rozpoczęto  rozmowę, z k tó ­
rej dow iedzieliśm y się, co o nas m y­
ślą Niemcy.

O tóż tow. M iilcheim ośw iadczył 
nam , iż m eczem  był mile zdu­
miony. Nie przypuszczał naw et, że 
mamy tak  dobrych bokserów . Skąpe 
w iadom ości o nas m iał jedynie od 
Łotyszów, k tó rzy  walczyli z nami 
p rzed  2 laty . Najlepiej podobało mu 
się spo tkan ie O lszewskiego i S trze l­
ca, k tó rzy  walczyli najczyściej. Po 
ziom zaw odników  naszych określił 
jako dobrą A  k lasę  robotniczą, jed ­

n ak  nie ex tra  k lasę. Do tej ostatniej 
zalicza on Finmów, kilku Łotyszów  
i Niemców. Co do szans naszych na 
Olimpjadzie, to uw aża, że są zu p e ł­
nie niezłe, p rzyob iecał też  jako p re ­
zes m iędzynarodow ego zw iązku bok 
serskiego, zrobić w szystko, aby nasi 
b okserzy  na Olim pjadę pojechali.

Po raz  p ierw szy  w dziejach sportu  
boksersk iego  w  stolicy m ieliśm y oka 
zję spo tkać  się z takim i zarzu tam i 
pew nej części prasy, jakie miały 
m iejsce ostatnio.

O tóż czytaliśm y w jednem  z pism 
codziennych, iż na zaw odach m ię­
dzynarodow ych nie zostały... odegra­
ne hym ny państw ow e. P rzedew szy- 
stk iem  należy wyjaśnić, że Zw iązek 
boksersk i zabronił grania hym nów 
narodow ych na  zaw odach. Z drugiej 
s trony  narzuca  się py tan ie, czy do ­
p raw dy  panu  recenzen tow i tak  b a r ­
dzo zależało na usłyszeniu hymnu 
niem ieckiego? Jeże li chodzi o m ecz 
—  m iał w szystko; i ładne w alki i 4 
b ilety  wolnego w ejścia i... co tu  du ­
żo gadać— szukanie w  całem  dziury.

Drugi „fakcik" prasow y to już nie 
zarzu t, a złośliwa i o rdynarna  n a ­
paść. Pod prow okacyjnem i ty tu łam i 
daje się p rzek ręco n e  fak ty , k tó re  gło 
szą o rzekom ej bru talnej walce, b ra ­
ku dżentelm eństw a ze strony  N iem ­
ców etc. To najw yraźniej św iadczy 
jedynie o b rak u  dżentelm eństw a u 
tych, k tó ry  to pisali i k tó rzy  posłu­
gują się tak iem i m etodam i do wznie 
cania n ienaw iści nacjonalistycznej 
w śród społeczeństw a polskiego.

Nie będziem y i nie chcem y p o le ­
mizować z tymi panam i, jednakże 
jeszcze raz stw ierdzam y, że podobne 
rzeczy nie licują bynajm niej z po- 
ważnem i skądinąd  recenzjam i spor- 
towem i.

K. B.

A K adem ja sp o rto w a  SKry
Bardzo szczęśliwym pomysłem Skry 

było urządzenie Akademji Sportowej. 
Z jednej strony wykazano się pracą w 
sezonie zimowym, z drugiej — przez 
ściągnięcie na Akademję ludzi, którzy 
ze sportem na boisku rzadko się spo­
tykają, spopularyzowano wśród nich sa­
mą ideę sportu. Bardzo urozmaicony 
program dał widzom, zebranym w licz­
bie przeszło 200 osób dużo zadowolenia 
i emocji. Zarówno część artystyczna, 
jak sportowa, były gorąco oklaskiwane 
przez audytorjum.

Program rozpoczęto odśpiewaniem 
przez chór męski całego szeregu pie­
śni. Następnie odbyły się pokazowe 
walki w ciężkiej atletyce. W dalszym 
ciągu odbyła się gimnastyka kobieca i 
wreszcie tańce i plastyka w wykonaniu 
sekcji dziecięcej Skry. Ten ostatni 
punkt zwłaszcza był bardzo gorąco 
przyjęty przez widzów. Na zakończenie 
chór mieszany odśpiewał ,,Czerwony 
Sztandar".

. .

Zespół taneczny sekcji dziecięcej R. K. S. Skry.

Wczorajsza niedziela w sporcie
MARYMONT — POLONJA 0:3 (0:2).

Wczoraj na boisku Marymontu zo­
stał rozegrany mecz piłkarski Mary­
mont — Polonja, zakończony zwycię­
stwem tych ostatnich w stosunku 3:0. 
Polonja wysławiła cały skład ligowy, 
Marymont zaś miał 2 rezerwowych. Grę 
utrudniały, kałuże, mieszczące się pod 
obiema bramkami.

Mecz ten dla Marymontu był pierw­
szym w sezonie, nic też dziwnego, że 
gracze czuli się na boisku dość nie­
swojo. Dało się to zauważyć zwłaszcza 
w linji ataku, który grał wręcz słabo. 
U obu drużyn najlepiej grały obrony, a 
w Marymoncie i bramkarz.

Gra prowadzona fair, z lekką prze­
wagą drużyny ligowej, dla której bram­
ki strzelili Seichter 2 i Szczepaniak 1.

LEGJA — GWIAZDA 6:0 (3:0).
Mecz rozegrany w sobotę na boisku 

Skry zakończył się zdecydowanem -zwy­
cięstwem wojskowych.

Słabsza technicznie Gwiazda gorzej

sobie radziła na zalanem wodą boisku, 
zwłaszcza, e igrała z 4 rezerwowymi. 
Bramki dla Legji uzyskali Ciszewski i 
Nawrot po 2, Przeździecki i Drabiński 
po 1. Mecz trwał 2 godz. 30 min. Sędzia 
kpt. Szulc.
LEGJA WARSZAWIANKA 3:1 (1:1).

Obie drużyny osłabione kilkoma re­
zerwowymi. Mecz rozegrano na stadjo- 
nie Legji. Bramki dla Legji zdobyli Ce- 
bulak, Szaller i Gabrysiak, a dla W ar­
szawianki — nowy nabytek Zieliński. 
Sędzia p. Masiński.
MECZ BOKSERSKI SKRA II — MA­

KABI II 11:3.
W sobotę, w lokalu Makabi bokserzy 

Skry rozegrali mecz z Makabi, wygry­
wając w stos. 11:3. Naogół przeważali 
we wszystkich wagach zawodnicy Skry, 
którzy zapowiadają się jako dobry ma- 
terjał na bokserów.

Waga papierowa: Nagot (S.) — Brei- 
man (M.). Po bardzo ładnej wałc* wy­

grał pewnie Nagot na punkty.
Waga musza: Rakowski (S) — Mo- 

drzewiecki (M.), Spotkanie wygrał Ra­
kowski przez techniczny K. O. w III 
rundzie.

Waga kogucia: Wielgasiewic-z (S.) — 
Bauman (M,). Zwyciężył na punkty 
Wielgasiewicz,

Waga piórkowa: Nader (S.) — Iser- 
land (M.). Najładniejsza walka dnia. 
Wynik remisowy całkowicie odpowia­
dał przebiegowi spotkania.

Waga lekka: Wichliński (S.) — Gri- 
fenberg (M.). Obaj zawodnicy dość ru­
tynowani, rozstrzygnęli walkę na re­
mis.

Waga półśrednia: Kurzawa (S.) — 
Lichtenstein (M,). Kurzawa już w dru­
giej rundzie znokautował przeciwnika. 
Makabi założyła protest z powodu rze­
komo nieprawidłowego ciosu.

Waga średnia: Maciejewski (S.) —
Borenstein (M.). Walka nierozstrzyg­
nięta.

GŁOSY PRASY NIEMIECKIEJ
0  MECZU BOKSERSKIM 

NIEMCY — POLSKA
Robotnicza prasa niemiecka w bar­

dzo charakterystyczny sposób pisze o 
meczu Polska — Niemcy.

Podkreśla przedewszystkiem wysoki 
poziom boksu polskiego i fakt nadzwy­
czaj gościnnego przyjęcia zarówno ze 
strony organizatorów, jak i widzów.

Oto co donosi agencja prasowa „In- 
ternationaler Sportpressadienst".

„W przeciwieństwie do burżuazyj- 
nych związków sportowych, które ze­
rwały wzajemne stosunki, sportowcy 
robotniczy Niemiec pojechali do Pol­
ski, by tam rozegrać mecz bokserski. 
Fakt ten świadczy najlepiej o tem, że 
sport robotniczy w służbie zbliżenia 
narodów istnieje nie tylko na papierze, 
w szumnych frazesach, ale naprawdę 
we wszystkich przejawach życia spor­
towego.

Sam mecz stał na wysokim poziomie. 
Bokserzy Polski okazali się naprawdę 
dobrymi zawodnikami.

Licznie zebrani widzowie gorąco o- 
klaskiwali wszystkie spotkania, nie 
wykazując najmniejszego szowinizm! 
narodowościowego.

Na zawodach byli obecnie przedsta­
wiciele konsulatu niemieckiego".

Notatka powyższa mówi sama za sie­
bie, to też wszelkie komentarze uwa 
źamy za zbyteczne.

ZE. SPO R T U
ROBOTNICZEGO

ZAKOŃCZENIE ORGANIZACYJNO- 
SPORTOWEGO KURSU Z. R. S. S.
W sobotę o godz. 5 p. p. nastąpiło u- 

roczyste zamknięcie dwutygodniowego 
Organizacyjno - Sportowego Kursu mę­
skiego. Na program uroczystości złoży­
ły się przemówienia przedstawicieli 
władz sportowych, oraz rozdanie świa­
dectw,

W dniu wczorajszym uczestnicy roz­
jechali się jut do domów.
ODCZYT SPORTOWY O OLIMPJA­

DZIE ROBOTNICZEJ W WIEDNIU 
W SKRZE 

W piątek, t. j. 6 marca o godz. 19, w 
lokalu Skry odbędzie się odczyt tow, 
dr. Michałowicza Jerzego na temat „O- 
limpjada Robotnicza w Wiedniu". Sło­
wo wstępne wypowie tow. Pużak, Bi­
lety wejścia nabywać można w Sekre­
tariacie Skry, ul. Okopowa 43/47, i v 
dniu odczytu przy wejściu.
ZEBRANIE SEK. PIŁ. NOŻ. R. K. S.

BŁYSKAWICA 
Dziś w lokalu własnym odbędzie się 

zebranie Sekcji Piłki Nożnej R. K, S 
Błyskawica. Początek o godz. 20.

FINAŁOWE ROZGRYWKI 
0 MISTRZOSTWO W.R.S.K.0. 

W PING-PONGU
GWIAZDA MISTRZEM WRSKO.
W sobotę i w niedzielę w lokalu 

Gwiazdy rozegrany był finał mistrzostw 
WRSKO. w ping-pongu. W półfinale 
grały Skra z Gwiazdą i Czarni z Gwia­
zdą II.

CZARNI — GWIAZDA 6:1.
Weisman — Goldstein 6:2, 6:4.
Mazur — Feinbaum 6:3, 4:6, 1:6. 
Perkowicz — Popowski 6:2, 6:0. 
Weicberg — Weiselfisz 6:3, 9:7, 
Goldstein — Unterman 6:2, 8:6, 
Lapon — Lebensold 6:0. 6:0. W. 
Mucha — Jakout 6:0, 6:0. W.

GWIAZDA — SKRA 7:0.
Filar — Łukaszewicz 6:1, 6:4. 
Kiferbaum — Wybrański 6:2, 9:7, 
Majerowicz — Dragoniak I 6:2, 6:8, 

6:3.
W attenberg — Błasalek II 3:6, 6:3 

6:4.
Szyber — Masikowski 6:4, 6:4, 
Fefenman — Mellich 6:0, 6:0. W.
W niedzielę więc grali z sobą Gwia­

zda II — Skra i Czarni — Gwiazda.
W finale spotkały się drużyny Czar­

nych i Gwiazdy, przyczem wygrała 
Gwiazda w stosunku 5:2, zdobywając 
tem samem tytuł mistrza WRSKO. na 
rok 1931.

Poszczególne spotkania Feferm iu — 
Perkowicz 1:6, 3:6.

Filar — Bereza 7:5, 3:6, 7:5.
Szyber — Mucha 7:5, 6:4.
Wattenberg — Goldstein 6:2, 3:6, 6:3, 
Majerowicz — Lapon 3:6, 6:8. 
Kiferbaum — Weisman 6:3, 4:6, 6:3. 
Meiman — Mazur 0:6. 0.6. W.
W meczu Skra — Gwiazda II, wygra­

ła Gwiazda 6:1.



S t r  4
„ROBOTNIK", poniedziałek, 2 marca.

W SETNĄ ROCZNICĘ
W czoraj, jako w setną rocznicą bitwy 

pod Grochowem odbyła się uroczysta 
akadem ja w sali Rady Miejskiej.

O godz. 7-ej wiecz. z okazji rocznicy 
odbyła się również akadem ja na P ra ­
dze, zorganizowana przez towarzystwo 
przyjaciół Pragi.

KRONIKA STOŁECZNA ATLANTIC
C h m ie ln a  33. Początek 6, 8 10.15 

D z iś

Z ŻYCIA P A R T J I
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
PONIEDZIAŁEK 2-go marca. 

STARÓWKA — godz. 7 wiecz. w lokalu 
Długa 19, zebranie członków na którem zo­
stanie wygłosbony referat polityczny-

WTOREK, 3-go marca.
OCHOTA — godz. 7 wiecz. posiedzenie 

K mitetu.
NOWE-BRUDNO — godz. 7 wiecz. posie­

dzenie Komitetu.
KOŁO ELEKTROWNI PPS — godz. 6-ta 

wiecz. w lokalu Czerwonego Krzyża 20 ze­
branie członków Koła.

KOŁO KOLEJARZY P. P. S.—godz. 4-ta 
po poł. w lokalu Siedzibna 5 m. 10 zebra­
nie członków Kola.

RUCH ZAWODOWY
KOMUNIKAT. W e wtorefc, d. 3 mar- 

Ca r  .b., o godz. 6.30 wieczorem, odbę­
dzie się plenarne posiedzenie W ydziału 
Rady Zawodowej m. W arszawy.

Towarzysze, członkowie Rady proszę, 
ni są o punktualne i bezwzględne przy­
bycie. Sekretarjał.

RUCH KOBIECY
WTOREK, dn. 3 marca. 

W ARSZAW SKI WYDZIAŁ KOBIE­
CY o godz. 7 wiecz. w lokalu Leszno 53 
odbędzie się odczyt tow. Doroty Kłu- 
szyńskiej na tem at „Życie i p raca tow. 
Dr. Herm ana Diamanda".

O rgan izacja  
M ło d z ieży  T. U .R .

ZWIĄZEK NIEZ. MŁODZIEŻY SOCJA­
LISTYCZNEJ. We czwartek, dnia 5 b. m., 
o godz. 8-ej wiecz., w lokalu przy ul. Dłu- 
giep 19, odbędzie się III zebranie z cyklu 
Jja jw ain iejsze zagadnienie polityki socjali­
stycznej" z odczytem tow. posła Kazimierzo 
Czapińskiego p. t. „Faszyzm'*.

Wstęp wolny dla członków bratnich orga- 
nizacyj robotniczych.

Z. N. M. S. Zarząd Środowiska Warataw- 
akiego Z. N. M. S. zawiadamia wazystkich 
członków o dokonywanei reiestracii, która 
będzie trwała do dnia 5 marca b. r. W tym 
terminie wazyscy tow. tow. winni zgłosić fię 
do aekretariatu (ul .Długa 19, wtorki I czwar­
tki godz. 18 — 301, lub też do Egzekutywy 
Koła Uniwersyteckiego (codziennie godz. 11 
— 1.15 w hallu Uniw.), celem wypełnienia 
blankietów rejestracyinych,

Ruch k u lt .-o św ia to w y
ODDZIAŁ KUCHMISTRZÓW W WAR­

SZAWIE Z. Z. P. P .G. - H W POLSCE 
' ) tja  3 marca r. b. o godz. 6 popoł. w lokalu 
Zwąizku ul. Krakowskie Przedmieście 4/5, 
odbędzie aię odczyt tow. Małeckiego o urlo­
pach pracowników gastronomicznych, oraz 
odczyt tow. W. Bawarskiego na temat: „Za­
wód gastronomiczny w dobie obecnej”.

Oprócz odczytów w każdy wtorek i czwar­
tek, odbywają się bezpłatne kursy zawodowe.

ROZSZERZENIE OŚWIETLENIA ELEK­
TRYCZNEGO ULIC.

Inspekcja elektryczna magistratu zestawi­
ła w początkach 1930 r. wykaz ulic, które 
bądź nie posiadały dotychczas żadnego o- 
świetlenia, bądź miały oświetlenie elektry­
czne lub gazowe niewystarczające dla po­
trzeb ruchu i bezpieczeństwa. Wykaz ten, 
obejmujący ulice na których zaprowadzanie 
oświętlenia elektrycznego, bądź jego roz­
szerzenie, było najbardziej palące, uzyskał 
aprobatę magistratu Wykaz obejmował 41 
ulic na przedmieściach i 76 w granicach daw­
nej Warszawy, łącznie 117 ulic, z tego w 
samym tylko śródmieściu 20 ulic zupełnie 
nieoświelonyoh i 47 oświetlonych dotychczas 
gazem.

Z tej liczby w ciągu 1930-31 r. wykonano 
dotąd odpowiednie roboty na 55 ulicach, któ­
re uzyskały 777 latarń eelktrycznych.

PIĘĆ NOWYCH APTEK W WARSZAWIE.

Komisariat Rządu m. st. Warszawy pro­
jektuje udzielić koncesji na otwarcie pięciu 
nowych aptek w Warszawie, a mianowicie: 
1) przy ul. Solec na odcinku od ul. Czerwo­
nego Krzyża do Tamki, 2) przy ul. Górno­
śląskiej od Rozbrat do Al. Ujazdowskiej, 3) 
przy ul. Belwederskiej od Parkowej do 
Chełmskiej, 4) przy ul. Niskiej od Lubeckie-

go do Okopowej oraz 5) przy ul. Leszno lub 
Górczewskiej od Karolkowej do Szlenkera, 
względnie do ul. Staszica, a to po stwier­
dzeniu potrzeby otwarcia w tych dzielnicach 
nowych aptek.

ŚRODA LITERACKA.
W środę, 4 marca, odbędzie s-ę w Polskim 

Klubie Artystycznym (Jerozolimska 39), 
Wieczór literacki, poświęcony miejscowości 
„Kazimierz nad Wisłą", która dzięki pięk­
ności swojego krajobrazu S architektury od­
grywa od lat wielu tak wybitną rolę w życiu 
malarzy i literatów polskich. Udział biorą: 
Wacław Husarski mówić będzie „O dziejach 
Kazimierza"; Hanna Mortkowiczówna wy­
powie impresję literacką: „Święci nad wo­
dami"; Marja Kuncewiczowa odczyta nowe­
lę p. t. „Nienawiść". Wieczór ilustrowany 
będzie przezroczami. Początek o godz. 8-ej.

POBÓR.
We wtorek, 3 marca, w lokalu przy ul. 

Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa komisja 
prborowa dla poborowych, zamieszkałych w 
komisariatach 9, 11, 23, 16, 20, 21 i 23, po­
dlegających P. K. U. Nr. 2. Na komisję tę 
winni stawić się wszyscy ci poborowi, k tó ­
rzy dotąd obowiązku tego z jakichkolwiek 
powodów nie dopełnili, a obecnie ot: zymati 
wezwania z komisarjatu rządu.

Arcydzieło dźwiękowe reżyserji genialnego 
R. EICHENBERGA

„POSTRACH SALONÓW"
Nad program: aktualności oraz doskonałe 

dodatki dźwiękowe.

NOCNE NAJŚCIE NA MIESZKANIE

j CENY Z NIŻO NE

POLA NEGRI PALACE
PI. Teatralny Pocz. o 6.

W soboty i niedziele początek o 4-ej

RAMON N0VARR0
w najwspanialszem arcydziele dźwiękowent

i „Porucznik Armand"
Nad program: Aktualności i dodatki dźwięk. 

Aparatura Western Electric.
CENY MIEJSC 0 0  ZŁ. 1.50.

Kino „WISŁV Tamka Nr. 34 
vis a vis Cyrku

NA EKRANIE: Wielki film erotyczny!

„K rólow a bez k oron y"
(LADY HAMILTON' 

z CORINNE GRIFFITH
NA SCENIE bomba śmiechu: „G a p clo  or-  
d y n a n se m ” w wykonaniu nowego zespołu. 

Początek o g. 5-ej. w niedzielę o 3 pp. 
C en y  o d  1 z t.

Ilustracja r owiększonego zespołu 
orkiestry symfonicznej

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO.

Przypuszczalny przebieg pogody dzisiaj: 
Na południu kraju pochmurno i deszcze, po- 
zatem zachmurzenie zmienne z przelotnemi 
opadami. Na Podkarpaciu ciepło, pozatem 
temperatura w pobliżu 0 st. W całym kraju 
umiarkowane wiatry zachodnie, na Pomo­
rzu porywiste północno-zachodnie i półno-

Czasopisma nadesłane
NOWY NUMER „WOLNOMYŚLICIELA 

POLSKIEGO".

Wyszedł z druku Nr. 7 „Wolnomyśliciela 
Polskiego", na którego treść składają się na­
stępujące artykuły: Dlaczego zwalczamy re- 
ligje. M arjan Wawrzeniecki. Stanisław Jan 
Czarnowski. Henryk Wroński — Zasady ka­
tolickiej etyki. J. Dawiński -— Pogarda 
„chrztu" u żydów. Kronika. Antoni Cza- 
bryński — Z książek. Z prasy. Glosy czy­
telników. Książki nadesłane. Odpowiedzi 
Redakcji. Odczyty.

Przy ul. Ordona 6 na Woli wczoraj po 
północy do mieszkania parterowego od stro­
ny podwórza, po uprzedniem wybiciu szyb i 
wyłamaniu ramy okiennej usiłowali dostać 
się synowie lokatora tegoż domu bracia: A- 
leksander i Stanisław Walczakowie ^ Z o- 
krzykiem „My ją musimy dziś zabić!", bra­
cia zaczęli wdrapywać się przez okno do 
mieszkania. Brzęk szyb i łamanie okna obu­
dziły właścicielkę — rządczynię tego domu 
Felicję Łazęcką, córkę właściciela tego do­
mu, Tomasza Stempińskiego. Kobieta za­

częła wzywać pomocy dozorcy oraz rodzi­
ców zamieszkałych w tymże domu w drugiej 
oficynie. Wówczas spłoszeni sprawcy uciekli 
do swych kolegów, którzy w liczbie 4 — s'ali 
przy otwartej tur ce na podwórzu. Rano Ła- 
zęcka zameldowała o nocnem najściu w po­
licji 22 komis. Walczaków zatrzymano, a po 
sporządzeniu protokółu zwolniono do czasu 
sprawy. Łazęcka i rodzice jej przypuszcza:a, 
że iest to prawdopodobnie zemsta za gr lżą­
cą Walczakom eksmisję, wskutek ciągłych 
awantur w tym domu.

OFIARA FANATYZMU WYZNANIOWEGO
18-letni Moniek Herszfinkiel (Złota 40) 

syn właściciela abażurów artystycznych, oraz 
przyborów elektrotechnicznych i gazowych 
poznał młodą pannę — chrześcijankę. Mię­
dzy młodym żydem a katoliczką zadzierz­
gnięta została nić głębszej sympatji i w re ­
zultacie H. zakochał się w pannie na zabój 
Ponieważ miłość była wzajemna, przeto mło­
dzi postanowili połączyć się węzłem dozgon­
nym. O zamiarach swych zakomunikował ro­
dzicom, ci jednak kategorycznie sprzeciwili 
się temu. Wówczas zrozpaczony młodzieniec,

nie widząc innego wyjścia, postanowił popeł­
nić samobójstwo. Wczoraj, korzystając z 
nieobecności rodziców, w czasie, gdy służą­
ca spała w kuchni, przymocował do haka w 
suficie sznur na którym powiesił się. Traf 
zrządził, ie  w kilka minut później nadszedł 
z miasta ojciec. Widząc wiszącego syna, mo­
mentalnie przeciął sznur, poczem wezwał po­
gotowie. Lekarz, po zastosowaniu odpowied­
nich zabiegów, doprowadził niedoszłego sa­
mobójcę do przytomności, pozostawiając pod 
opieką rodziny.

m e*

TE.ATR i M UZYKA

i

DzH u teatrach miejskich
Wielki

n ieczy n n y

Narodowy
o g. 8 „O  żonach  złych i dobrych"

N o w y  ..........
o g. 8 „R ozkosz uczciw ości

Letni
o  g. 8 „Ńoc Sy lw estrow a"

Teatr ATENEUM występuje dziś z 
premjerą „Domu otwartego".

TEATR WIELKI. Dz:ś opera nieczynna. 
We wtorek „Carmen" z p. Poraj-Wermiń- 

ską i pp. Gruszczyńskim i Mossakowskim, 
pod dyrekcją kapelmistrza Dołżyckiego.

TEATR NARODOWY. Codziennie „O żo­
nach złych i dobrych”.

TEATR LETNI: „Noc Sylwestrowa". 
TEATR NOWY. Dziś sztuka L. Pirandel­

la „Rozkosz uczciwości".
TEATR POLSKI. Tylko do środy włącz­

nie sztuka Savoir’a p. t. „Katarzyna".
TEATR MAŁY. Codziennie „Koniec i po­

czątek".
TEATR „QU1 PRO QUO". „Nos do góry" 
Teatr „MORSKIE OKO". Dziś rewja „Sym 

patja Warszawy" z Zulą Pogorzelską 
TEATR „WESOŁY WIECZÓR" Rewja 

p. 1 „Tylko dla dorosłych".
„OPERETKA WARSZAWSKA". Powtó­

rzenie premiery „Noce w Kairze".
TEATR „NOWY ANANAS" (Marszał­

kowska 114): „U nas najtaniej".
TEATR REW JI „MIGNON": „Pod zna­

kiem Marsa”.
SZOPKA POLITYCZNA. „Z Pegazem 

pod gazem". Szopka polityozna Mariana He- 
mara, Jana Lechonia i Juliana Tuwima 

TEATR REW JI HEL (ul. Zamojskiego). 
Codziennie wielka rewja o godz. 7.30 i 9.30.

ZE STOWARZYSZENIA MIŁOŚNIKÓW 
DAWNEJ MUZYKI. 76 audycja zorganizo­
wana łącznie z Towarzystwem Wydawniczem 
Muzyki Polskiej odbędzie się w poniedzia­
łek dn .2 marca r. b, o godz. 8.15 wiecz. w 
sali Konserwatorium.

Z KONSERWATORJUM
AUDYCJA STOW. MIŁOŚNIKÓW DAW­

NEJ MUZYKI (przez Rad jo).
Mało która transmisja muzyczna radjowa 

może dać tyle zadowolenia co audyoja Miło­
śników dawnej muzyki.

Na audycjach tych można się doskonale 
uczyć historji muzyki XVII i XVIII w. — 
to jedno. Pozatem — muzycznie rzecz bio­
rąc — żaden inny koncert w Warszawie nie 
daje tak oryginalnych i barwnych połączeń 
instrumentalnych i wokalnych, jakie otrzy­
mujemy z przeróżnych i, co która to ładniej­
szych kombinacyj: organów, klawesynu,
skrzypiec, altówki, wiolonczeli, głosów solo­
wych, chóru i t. p.

W transmisji radjowej przytem, delikatne 
br'm ienie sonat Corelli'ego i Dallabaco wy­
pada pierwszorzędnie; podobnie solo klawe­
synowe p. Janiny Wysockiej. Nawet chór, 
który przez rad jo zazwyczaj traci, w pio­
sence Passerau „II est bel et bon" brzmiał 
b. plastycznie.

Mniej radiofoniczny wydał mi się głos p. 
St. Argasińskiej w arjach z XVII w. i jesz­
cze bardziej — atrakcja wieczoru — Kan­
tata Pękiela „Audite m ortales', niezbyt do­
brze -montowana i, poza tenorowem solo p. 
Dobosza, dość niewyraźna.

W słowie wstępnem ks. Dr. Feichta słu­
chacz znalazł wiele wskazówek objaśniają­
cych program, dobre, choć może nazbyt zwię­
złe były zapowiedzi speakera, grzeszącego, 
niestety, mało poprawną wymową słów wło­
skich i francuskich. H. D.

Czytajcie „Pobudkę"

K in o  d ź w ię k o w e
M A  I C C T I f  NOWY-ŚWIAT Nr. 43, 

I  pocz. 6s w niedz. i święta 4
Niezapomniany „BULBA",mistrz głębokiej gry,

S37 LOU S WOLHFIM 
iZ t"»£■ Junior COGHLAH

w potężnym, życiowym i niezwykle wzrusza­
jącym dramacie:

D W A  S E R C A ”

Kino F1LHARM0NJA
Jasna 5. Początek 6. 8 i 10

JAN K IEPU R A
o r a z

*»
C en y m ie jsc  od  1 z ło t e g o

BRYGIDA HELM
w arcydziele diwiękowo-śpiewanem

NEAPOL ŚPIEWAJĄCE MIASTO
CENY MIEJSC OD 1 ZŁ.

f  T r ' I l T ^ H  a  Z ło ta  Nr 72  
V /  V r f ' i  JLw A—' . l  l / \  pocz. 6, 8> 1®

Film dźwiękowy

CECIL B. de MILLE’A

D Y N A H I T
TEATR KOMETA 49

K o b ie ta  
b e z  s e r c a

NA SCENIE
W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.

11.40 — 11.55 Przegląd prasy. — 11.58— 
12.10 Sygnał czasu. — 12.10 — 13.10 Muzy­
ka z płyt gramofonowych. — 13,10 — 13.25 
Komunikat meteorologiczny. — 13.25 — 15.00 
Przerwa. — 15.UO — 15.20 Komunikat go­
spodarczy. — 15.20 — 15.35 Przerwa.—15.35
— 15.50 „Chwilka lotnicza". — 15.50—16.10 
Wśród podręczników sportowych — wygł. 
red. A. Heinrich. — 16.15 —  17.15 Muzyka 
z płyt gramofonowych. — 17.15 — 17.40 
„Wielki Brasławianin" — wygł. p. O. He- 
deman. — 18,45 — 19,10. — Rozmaitości.
— 19.10 — 19,25. — Giełda rolnicza, —
— 19.25 — 19,30. — Uwagi i wskazówki 
dla detektorowiczów. — 19.30 — 19.35 Od­
czytanie programu na dzień następny. —- 
19.50 Opera „Traviata" G. Verdiego. — W 
przerwie repertuar Warsz. Teatrów Miej­
skich. 22,10. Transmisja z Teatru „Wesoły 
Wieczór" rewji p. t. „Tylko dla dorosłych .

Co w yśw ietla ją  kina?
ATLANTIC: „Postrach salonów".
APOLLO: „Serce na ulicy".
CAPITOL: ,Na Sybir '.

CASINO: „Odwieczna pieśń". 
COLOSSEUM: „C. i K. Feldmarszałek". 
FILHARMONJA: „Neapol - śpiewające

miasto".
KOMETA: „Kobieta bez serca". 
MAJESTIC: „Dw- serca".
MIEJSKI: „Płonące serca".
PALACE: „C i K Feldmarszałek".
POLA NEGRI PALACE: „Porucznik Ar­

mand".
PAN; „Indyjski grobowiec".
SPLENDID: „Wyspa zatopionych serc”. 
STYLOWY: „Tajemniczy Dżems". 
ŚWIATOWID: „Marokko".
7ĘCZA: „Karkołomne zakręty". 
UCIECHA: „Dynamit".
WISŁA- „Królowa bez ko ony".
ZNICZ: „Tajemnica starego rodu". 
CZARY: „Zdrada".
FORUM: „Niebezpieczny szlak". 
HOLLYWOOD: „Ćmy nocne".
LUX: „O honor siostry”.
MEWA: „Król żebraków”.
PETIT TRIANON: „Romans współcze­

snej panny”.
PROMIEŃ: „Pod maską bandyty".
ROXY; „Król żebraków”. 
STAROMIEJSKI: „Biały szatan".
SOKÓŁ: „Krew na śniegu".
TON: „Pocałunek" z Gretą Garbo.
URAN JA : „W pogoni za djamentem". 
TOMBOLA: „Królowa bez korony".

SZC7FG Ó ŁY  PROGRAMÓW 
W  OGŁOSZENIACH.

DŹW IĘK O W E KINO

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9. Potz. 6.15, w sobotę I nledz, 4 pp.

Dziś i codziennie
CLARA BOW I RYSZARD ARLEN
w przepięknym dramacie dźwiękowym p. t.

„KARKOŁOMNE ZAKRĘTU"
UWAGĄ: Dialogi w języku polskim.
Ceny miejsc na początki seansów od 1 ZłOtCtJO

PREMJERĄ! N o w y  p rze b ó j iw la t a

„ M A R O K K O "
wg. powieści „AMY JOLLY* .R et. J .V .  STERNBERO
W  rolach głównych: M a rle n a  DIETRICH, S a ry  

COOPER, A d o lp h e  MENJOU.
UWAGA! Film ten ukazuje się w Warszawie 

poraź pierwszy w Europie.

Kino ŚWIATOWID K " ‘‘T ' ! "  V .',
Na 10-fą miejsca numerowane. 

Passep.. bil, ulg. i bezpłatne nieważne.

NAJTAŃSZE KINO DŹWIĘKOWE

C O L O S S E U M  i T t t
NAJWESELSZY FILM SEZONU 
Wyśmienita satyra na dawną 

armję austro-węgierską

FELDMARSZAŁEK
Ucieszne miłostki dzielnych „Szweików*

D źw ięk ow y- M IC \ t V \  
K in otea tr  I

D łu g a  25 H ip o te c z n a  ł
Początek o godz. 6.30 

w soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

M ady Cfaristjans
G ustaw  F roe lich

w melodyjnym dźwiękowcu p. t.

„P Ł O N Ą C E  SE R C A "
UWAGA: Bilety „wolnego wejścia" i bez 
ptatne ważne prócz niedziel, sobót I premier.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a
K IN O  - R E W J A  Z N I C Z
Dziś i dni następnych G r eta  G arb o  |ako 

„ D Z I K A  O R C H I D E  J A "  
Wielki dramat romantyczny, rozgrywający się 

na tle egzotycznej wyspy Jawy.
NA SCENIE rewja w 12 odsłon, p. t. „W marto 
Jak W gartu" pod kier. I. Truszkowskiego. 
Udział biorą: J. Winiarska. A. Melerwilowa, 
H. Rydzewiczówna, J. Trupkowski. B. Meler- 
wil. W. Gawlikowski oraz gościnne występy 
tylko kilka dni THEO wraz ze swoją tancerką 
5-letnią Violettą. — Początek o godz. 5 pp. 
W niedz. i święta o 2 pp. Ceny miejsc od Zł. 1.25

A n d r z e j  R o b a k
folwarku Lubańki 

w Krasnymstawie. ro­
cznik 1894, zgubiłksą- 
żeczkę wojskową wy­
daną przez P. K. U. 
w Zamościu. 226
M P R I F  °tomany 

gwarantowa­
ne. Patefony. Raty we­
dług budżetu kupujące­
go. Proszę sprawdzić.

ta* 25, dru2a brama

SŁUZĄCETANIE
do pracy d o m o w e  
i gospodarstwa wiej­

skiego dostarcza bez 
interesownie Towarzy 
stwo „Ratujmy Niemo 
wlęta". Są to matki 

opuszczone. N o w y  
awiat 8/10 mieszk. 26 
codziennie od 11-ej do 
4-ej. 905

WARUNKI PRENUMERATY* w  W a r s z a w i e  z  odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia  zł. 4.70, n a  prow incji m iesięcznie zł. 5.40, zag . mm drobne za w y ra z  g i. 2t»
CIUT OGŁOSZEŃi Za w iersz w ysokości 1 m ilim etra w  tekście  g r .  50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty  i nadesłane gr. 80. nekrologi do 60 mm. gr. 2^ .  ** * w  b ie ś c i e  5-sznaltów v układ  zw yczajnych —
Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tab e la ry czn e  o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład o£ Y.

10-szpaltow y. Za te rm in o w y  d ru k  og łoszeń  A d m in is tra c ja  nte o d p o w iad a .

R e d a k /o r  N aczelny  M IE C Z Y SŁ A W  N IE D Z IA Ł K O W SK I. R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : W A C Ł A W  C Z A R N E C K I. W y d a w ca  R A D A  N A C ZELN A  P. P . S.

O d b ito  w  d ru k . „R o b o tn ik a " , W a re c k a  7.


